
10

14
18
20

O n a  p ren u m e ra ty  k w a r ta ln a
Szw ajcarja......................... frank. 7
VYlocliy.................................  ,, 9
Francja, Belgja i Państwo

p a p ie z k ie ....................
Austrja. Prusy i Związek

n ie m ie c k i...................
A nąlja, Księstwa Nadilu- 

najskie i Turcja . .
Szwecja, i . ......................
A m ery k a .........................

Listy z pieniędzmi, z rekopismaini, 
listy do Redakcji(fraukoi przesyłaną 

l>yć winny pod adresem: 
'Redakcja ..O jc z y z n y  “ w Szwajcarji, 

w Bendlikonie tpod Zurichemi.
Ogłoszenia

przyjmują się za oplata od jednego 
wiersza drobnym drukiem za jedno­
razowe umieszczenie 2r> cent., za na- 

stąpnę po 15 cent. 
. .O jc z y z n a '1 wychodzi dw arazy w ty­

godniu. to jest: w niedziele i środę.

D Z I E N N I K  P O L I T Y C Z N Y .  L I T E R A C K I  I N A U K O W Y .
U , :V *' IlKil'

P re n u m e ra tę  p rz y jm u ją  Agencje 
„Ojczyzny :a  

w Bruxelli: Charles M uquardt 2, place 
R oyalc;

w L ipsku: Księgarnia Kasprowicza, 
Lindenstrasse, 5. 

w Florencji: Bruno Dobrowolski, piaz­
za Madonna Aldobrandini, 20: 

w'Londynie: Tritbner et Com. GO, P a­
ternoster Row. City; 

w Paryżu; J. N. Janowski, 18 rue des 
fosses S. Jacques:

— Księgarnia Królikowskiego, 20 
rue de Seine St. Germain; 

w Konstantynopolu: Librairie E tran- 
gere de Mr Christien Rotli aPera. 

w Sztockkolmie; Bukowski, ulicaKap- 
mansgatan 5;, 

w Zuricliu: Dr. Świuo, Eisen Gasse 
Nr. 123.

tudzież wszystkie Urzędy Pocztowe 
w Szwajcarji i innych krajach.

--

M  70. Bendlikon (pod Ziirichem), Broda, 30 Sierpnia 1865 r.

tS e n tlU k a n , SO sierpnia.
Pomiędzy zwykłemi objawami upadku i klę­

ski jest i zdrada, odstępstwo od zasad i zniewa­
żanie sprawy za którą walczono. Objawy te 
od wieków by ły  zawsze jedne i te same. C hry­
stus pomiędzy apostołami znalazł Judasza; je­
żeli wiec w tak świętej i boskiej sprawie, zna­
lazł sic zdrajca, dziwić się nie można, że mniej 
święte,' ludzkie sprawy mają swoich Judaszów.

T a k — zdrada, objaw to zwykły w każdem 
upadłem przedsięwzięciu, w każdem usiłowaniu, 
które napotyka na liczne trudności i przeszko­
dy, a przyczyna jej leży zawsze w braku mo­
ralnego wyrobienia się indywiduów.

Człowiek niemoralny nie może kochać oj­
czyzny cala duszą, nie może i nie umie po­
świecić sie dla niej w zupełności. Jeżeli oddajeHW-_—  ,
sie sprawie publicznej, to tylko dla tego, aże­
by zyski z niej dla swojej osoby ciągnąć; je ­
żeli ogólnym prądem pociągnięty śpieszy w sze­
regi poświęconych ludzi,' idących na stryczki 
i kule, to zawsze tak się. zachowuje, żeby w osta­
tecznej chwili furtkę ocalenia dla siebie zacho­
wać. Ztad też ludzie niemoralni, k tórzy w pry- 
watnem życiu nagannie się prowadzą, zwykle 
i w służbie publicznej, w wykonaniu obowiąz­
ków narodowych są leniwi, niedbali i rzadko 
kiedy widok ogólnego pożytku mający na celu.

Rozpatrzenie się w życiu zdrajców i odstęp- 
ców powstania 1861— 64, których liczba nie­
stety jest tak znaczna, dostatecznie przekony­
wa, że brak to wyrobienia moralnego sprawił, iż 
„przerzucili się od najwznioślejszych poświęceń 
do podłości.44 Brak to moralności sprawił, iż 
„owi bohaterowie z pola sławy w szpiegów się 
przedzierzgnęli, owi wojownicy, z poświęceniem 
życia dzielnie i odważnie na nieprzyjaciela na­
cierający, co krwi własnej nie oszczędzali dla 
ojczyzny (Mlochowski i inni) gdy przyszło po­
świecić dla niej coś z próżności swojej, zmie­
nili się w samolubów, w służalców widoku, 
Jaski, posady, w zdrajców.44

Moralność daje tę silę, która nigdy nie ule- 
<m, która utrzym uje ludzi w godności, w obo-O / . J . f
wiazku i w wierze narodowej, nawet wówczas 
gdy wszystko w około ciemnieje i nastaje noc 
nieszczęścia i boleści.

I fla łe r ja ły  d o  M sto r ji p o w s ta n ia  na  
Ż m u d z i w  r. 180.

(Dalszy ciąg).
Tydzień  zeszedł niepostrzeżenie na urządzaniu 

się i ćwiczeniu młodego żołnierza w służbie, gdy sió­
dmego dnia otrzym ał naczelnik oddziału wiadomość, 
że M oskwa zam ierza atakow ać obóz z dwóch stron. 
Jeden  batuljon piechoty i szwadron huzarów nadciągał 
z m. Rosień, drugi zaś bataljon i szw adron dragonów 
zbliżał się od m. Kiejdan.

Po południu o godz. 3ej jeden z naczelników  pa- 
rafjalnych dał znać, że batałjon m oskiewski z Kiej- 
dan ciągnący, znajduje się już o 3 w iorsty w m ajątku  
K uszłejld. Złożono radę w ojenną i postanowiono 
w miejscu oczekiwać nieprzyjaciela. K ołysko zajął 
praw e skrzydło u brzegu lasu od strony K iejdan, a 
K iliński lewe; kosyniery  pośrodku składali rezerw ę 
i skryci byli za górką w lesie pod dowództwem Bacz- 
kiewicza, k aw alerją  dowodził Lewgowd.

K uszłejko obejrzaw szy lin ję strzelców, w yjechał 
na pole by przekonać się o poruszeniach w ojska mo­
skiew skiego i w niedalekiej ju ż  odległości spostrzegł 
moskali rozw ijających się w ty ra ł jery przeciw p ra­
wemu skrzydłu. Zwrócił się następnie ku  swoim i wy­
dał rozkaz strzelania. M oskwa przyw itana rzęsistym  
ogniem odstąpiła od lasu utraciw szy w zabitych 15tu 
ludzi, uformowała się następnie w kolum ny i stanęła 
na  strzał sztucerowy utrzym ując ogień przez 2 godziny .

Człowiek moralny znajduj® w sobie i na te 
smutne czasy dosyć siły do wytrwania, albo­
wiem ma w sobie samym jej nigdy nie wy­
czerpujące się źródło w prawdzie i w miłości, 
którą przyswoi! i zamieni! w życie zawsze je­
dnakowo i zawsze równo wyrażające się: na 
trybunie czy w domu, w boju czy w pracy 
na kawałek chłęba, w więzieniu czy na swo­
bodzie, na urzędzie czy w kościele, w bogactwie 
czy w nędzy. Człowiek moralny nie ugnie się 
przed najezdnikiem jego ojczyzny, nie padnie 
pod stopy zwyciężcy, któremi depce karki po­
gnębionych i powiązanych jego braci; nie weź­
mie grosza, który wyciśnięto z narodu trzym a­
nego w niewoli, nie bedzie całować dłoni, co ^ 4 . . 
zaciągała stryczki na patrjotów i myła się we
krwi obrońców ojczyzny; człowiek moralny nie 
tylko w zbiorowem zapałem ogółu i nadzieją 
zwycięztwa ułatwionem usiłowaniu wykonywa 
sumiennie swój obowiązek, ale i wówczas nie 
odstępuje od niego, gdy praca zbiorowa zamienia 
się na pojedynczą, a zapał ogółu i nadzieja na 
zimno, cierpienia i rozpacz. Owszem im jest go­
rzej, im smutniej, tern on jest mniej obojętnym, 
mniej zimnym, mniej leniwym. Gorliwość i na­
tężenie wzmagając się w miarę powiększające­
go się publicznego nieszczęścia, robią człowieka 
moralnego punktem ocalenia dla sprawy naro­
dowej, w nim bowiem i przez niego następuje 
kontynuacja obowiązków narodowych.

Człowiek moralny jest człowiekiem odwagi 
cywilnej; gdy spostrzega, że zapał źle skiero­
wany, że miłość kraju źle zrozumiana przy do­
brych chęciach prowadzi społeczeństwo na ska­
ły  kruszące nawę narodową, opiera się takiemu 
prądowi odważnie; lecz nie łudzi się, że społe­
czeństwo można ocalić przez wprowadzenie 
i utrwalenie na pokładzie nawy, wrogów i zbój­
ców tegoż społeczeństwa.

O  1

Człowiek moralny dobro swoje widzi w do­
bru ogółu, nigdy zaś dobra narodu w swojem 
wlasnem nie upatruje. Nie tak postępuje czło­
wiek niemoralny, on idzie zawsze z prądem dla 
tego, żeby go porzucić, gdy korzyści dla sie­
bie w nim niedopatrzy; sprawa jego a sprawa 
publiczna, są to dwie różne sprawy. „Nie jego 
dotn snaó się palii, powiada Libelt i choć wi­

dział, że żagiew którą zdrajca w suchą od za­
pału strzechę sprawy narodowej rzucał, może 
cały kraj zająć i w perzynę obrócić, nie za­
wołał g o r e !  nie przydepnął nogą żagwi —  nie­
pomny, że w tym narodowym pożarze i własny 
jego pałac prędzój czy później spłonie, a choć­
by i nie spłonął, że hańbą by było, posiadać 
dom nietknięty, wspaniały, wśród gruzów i zglisz­
cza całej ojczyzny. Tak to ciężko jest obywa­
telowi przenieść jestestwo swoje do życia na­
rodowego, tak ciężko połączyć sprawę pu­
bliczną ze swoją własną. Oprze się całą siłą, 
zagrożony w swojej własności, ale nie znajdzie 
dosyć odwagi w sobie, aby oprzeć sic, gdy za­
grożoną zobaczy sprawę publiczną. Rany tu 
zadane, nie kaleczą go bezpośrednio, tam  rażo­
ny wstrząsa się cały i przed tern wstrząśnię­
ciem bojaźń ucicha, jakby przytłumiona; rażo­
ny w swobodach kraju, wygada gnie‘Tr swój, 
ale narazić siebie w czemkolwiek bojaźń mu 
nie pozwala.44

Bojaźń więc, obojętność, rozłączenie sprawy 
własnej od sprawy publicznej, są także jak 
i zdrada objawami niemoralności. Jeżeli dzisiaj 
więcej u nas niż zawsze tych objawów, znak 
to jest, że i umoralnienie społeczeństwa jest nie­
dostateczne i słabe. W miarę tylko rosnącej 
gorliwości pat.rjotycznój, w miarę wzrostu po­
jedynczej i społecznej moralności, znikać bę­
dzie obojętność, lenistwo w obowiązkach naro­
dowych, odstępstwo i zdrada —■ a z ich znika­
niem i z pomnażaniem się. moralności wzrastać 
będą siły kraju, potęgować się będzie moc pu­
bliczna, tyle mam potrzebna do wypędzenia 
wrogów z Polski.

T u  się okazuje ogromne znaczenie moral­
ności w działaniach narodowych, znaczenie, któ­
re wszelkie starania o udoskonalenie siebie we­
wnętrzne i umoralnienie społeczeństwa, nazna­
cza cechą patrjotycznego obowiązku.

KORRSSPONDENOJE.
Z nad  U m a tu , 25 sierpnia.

Z k ra ju  nadchodzące wiadomości mówią o zu­
pełnie biernem  zachow aniu się ludności w obec gw ał­
tów i saturnalji moskiewskich. K ażdy ta i myśl swoją,

W  czasie boju nadszedł ze swym oddziałkiem 
Jabłonow ski i połączył się z prawem  skrzydłem  Ku- 
szłejki. Z oddziału Jabłonow skiego zabity został ofi­
cer Ambroziewicz, k tóry  nierozważnie ukazał się 
z lasu. Z oddziału K uszłejld  rannych było 2ch sze­
regowych z k tórych jeden um arł. M oskwa widząc, 
że nas nie przemoże, rejterow ała do wiosek Lencz
i O żytan w parafji K rokow skiej, a oczekując tam po­
siłków dopuścili się gw ałtu na m ężatkach i dziewczę­
tach i obie te wsie zrabow ali i spalili. N aczelnik od­
działu uznał, że dogodniejszą pozycję znajdzie w la­
sach Olechnajckich; wysłał więc tam  K ilińskiego ze 120 
doborowymi strzelcam i w aw angardzie, zaopatrzonym i 
w am unicję i dubeltówki. YV godzinę otrzymawszy 
wiadomość, że inny znów bataljon moskiewski cią­
gnący przeciwko niem u nocuje w O łechnajcach, K u­
szłejko wysłał za K ilińskim  rozkaz aby  się cofnął do 
lasów Ł apkańskich , dokąd się sam  udaje z oddzia­
łem, lecz posłaniec przy ciemnej nocy nie doścignął 
K ilińskiego.

Szeregi nie zapraw nych do boj„u żołnierzy zm niej­
szyły się przez ucieczkę podczas bitwy. W  nocy za­
braw szy zapasy wojenno, bagaże i w arsztaty  broń 
przysposabiające, przeprowadził K uszłejko obóz do 
lasów Ł apkańsk ich . Z  nim byli nierozłączni Ja b ło ­
nowski i Kołysko. Nie wiedząc co się dzieje z K i­
lińskim  i powierzonymi mu ludźmi, poruczywszy Dr. 
Szylingowi pilnow anie porządku w obozie, K uszłejko 
z dwoma szeregowymi wyjechał w bok za Kilińskim , 
aby przekonać się o przyczynie długiej jego niebytno-

ści. T ym  sposobem K uszłejko nie był obecny w obo­
zie przez godzin 8, a powróciwszy zastał w wielkiem 
nieporozum ieniu Jabłonow skiego z K ołyską i D r. S zy ­
lingiem, w skutek  różnego poglądu co do kierow ania 
oddziału. W  przykrem  znalazł się K uszłejko położe­
niu rozstrzygania sporu i godzenia powaśnionych, lecz 
już sam powrót jego w płynął na przyw rócenie po­
rządku, bo każdy z dowódców do swego udał się od­
działu. U w ażając za niedogodną pozycję tak  pod 
względem strategicznym , jak o  też z powodu, iż w niej 
trudno było otrzym ać prow iant dla ta k  licznego od­
działu, wioski bowiem od tego miejsca były zbyt od­
ległe, uradzono rozdzielić połączone oddziały; jak o ż  
Kołysko udał się do lasów E jragolskich , K uszłejko 
do lasów O lechnajckich, Jabłonow ski zaś pozostał 
w miejscu, a po dwóch dniach przybyć miał znów 
do oddziału K uszłejki. Po zajęciu pod O leehnajcam i 
przez Kuszłejkę pozycji, K iliński nadesłał mu raport
0 połączeniu się z Cytowiczem w lasach Szydłow skich
1 o spodziewanej rozprawie z nieprzyjacielem . W ia­
domość tę niebaw nie K uszłejko zakom unikow ał J a ­
błonowskiem u i Kołysce, wzywając ich do połączenia

dania pomocy Cytowiczowi. Propozycja K u ­sie i
szłejki została bez skutku.

K ilińsk i w czasie m arszu swego w aw angardzie 
(o czem wyżej wspomniano) dowiedziawszy się o mo­
skalach we ivsi O łechnajcach nocujących, o godz. 8 
rano zwrócił się ku  lasom Szydłowskim. W  czasie 
pochodu bez upow ażnienia naczelnika oddziału, z a re ­
kw irow ał u pewnego obyw atela rs. 200 i połączył się
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chowa uczucia — i na ulicach pokazuje siej z uśmie­
chom wesela. Gdy policjant dopatrzy w oczach smu­
tek, a przez czoło przechodzącą chmurą ciężkiej za­
dumy, zapisuje zaraz na listę podejrzanych—z której 
później wysyłają jako zbrodniarzy stanu na wygna­
nie. Pozór więc ma W arszawa i kraj świetny, we­
selny, szumny, który wróg bierze za oznakę roztle- 
nia społeczeństwa, za dowody skuteczności swojego 
postępowania. Ja k  policja z osobami na ulicach i po 
domach postępuje, podobnie pisma moskiewskie a szcze­
gólniej też „Dziennik W arszawski" postępuje z prawdą. 
Gdziekolwiek ją  zoczy, poniewiera, znieważa, chowa 
w cienie aresztów cenzuralnych — a pokazuje światu 
fałsz brudny, oszczerstwo ohydne. Samowola i ucisk 
przeniesiony został w sfery moralne, a l i t e r a t u r ę  
p e r j o d y c z n ą  u s i ł u j ą  s k o z a c z y ć .  W yzwiska ko­
szarowe, tak tow anie  pijane rzeczy i wypadków, roz- 
pasanie się na wszelakiego rodzaju złości, zniewagi 
gwałty, kłamstwa i bezeceństwa — oto co cechuje 
propagandę literacką moskali. Wiadomo, że od nie­
przyjaciela gorszy jest i obrzydliwszy odstępca. Więc 
też i c i  w y r o b i e n i  przez Pawliszczewa pisarze- 
polacy, owi niegdyś powstańcy a potem szpiedzy i ko­
respondenci Dziennika, owi Beliny, Olszewscy, R a­
paccy i do nich podobni rozpustnicy i złodzieje, obrzy­
dliwszymi są od Kotkowych, Winogradowych, Szul- 
ginów i t. p. J ak  cała historja moskiewska jest kłam­
stwem, tak też i cała ich dzisiejsza publicystyka jest 
łgarstwem, a widok jćj takim wstrętem przejmuje ja k  
rozpasanie się ich żołdactwa w czasie boju. Nie masz 
w niej iskry godności, nie ma nawet pozoru przy­
zwoitości; płaszczenie się przed siłą, deptanie zwy­
ciężonych, wieńczenie katów szubienicznych — brata­
nie się ze złodziejami, kopanie cnoty i czegóż tam 
nie znajdzie. Demoralizacja moskiewska pomiędzy 
publicystami większa jest nawet niż w wojsku, wy- 
szukańsza niż w domach prostytucji petersburskich. 
W  tem zapomnieniu wszelkich zasad moralności, wszyst­
ko się im na opak widzi, łotry wychodzą na mężów 
poszanowania, zbójcy na czułych pasterzy w sielance, 
a Murawiew-Wieszatiel na chorągiew rosyjską, na 
ojca ojczyzny. Posłuchajcie!

Moskale nasłani na Kowno, chcąc czynem oka­
zać ja k  pojmują swoje stanowisko jako ludzie i czy- 
nownicy postanowili zrobić maleńką demonstrację na 
cześć Murawiewa ojca, Murawiewa syna i rubla car­
skiego. Treścią tych demonstracji było ofiarowanie 
dwóch albumów, oprawnych w srebro z herbami i go­
dłami czynów wieszatielslcich, zawierającemi zbiór 
fotogralji moskali bawiących się w Kownie, tak  w gru­
pach ja k  i pojedynczo, ojcu i synowi na znak uzna­
nia ich zasług i wdzięczności za powiększenie pensji
0 50°/o. Ofiarowanie owych dwóch albumów, odbyło 
się jednego i tegoż samego dnia tak  staremu wie- 
szatielowi mieszkającemu teraz w swej majętności 
S y r c u  w gub. petersburgskiej ja k  i w Kownie Mu- 
rawiewowi młodszemu. Co do Kowna, spiskowi na­
leżący do tej demonstracji, udawszy się we właściwej 
porze do mieszkania Murawiewa, przez jednego z swych 
członków objawili mu o zamiarze z jakim przyszli
1 zaprosili na śniadanie mające się odbyć w sali klubu 
szlacheckiego, gdzie obecnie tylko moskale uczęsz­
czają. Skoro tamże przybyli, jeden z czynowników 
A. Zubków miał do Murawiewa syna mowę w treści 
następnej: że w tej samej chwili pełnomocnicy wy­
brani od moskiewskiego grona ofiarują w Syrcu, 
w i e l k i e m u  u ś m i e r z y c i e l o w i  b u n t u ,  o d n o w i ­
c i e l o w i  p r a w o s ł a w j a  i n a r o d o w o ś c i  mo ­
s k i e w s k i e j  w p ó ł n o c n o - z a c h o d n i m  k r a j u ,  
uznanemu za o j c a  o j c z y z n y  i c a ł e j  l ł o s j i ,  Mi­
chałowi synowi Mikołaja Murawiewowi podobne album, 
więc proszą go, aby jako godny syn swojego ojca, 
przyjął takież samo album. Murawiew do łez miał się 
rozczulić, i oświadczywszy że dzień (8) 20 lipca zo­
stanie dla niego najmilszem wspomnieniem, wniósł 
toast za zdrowie i pomyślność r o d z i n y  r o s y j s k i e j .  
Bezpośrednio zaraz zwracając się do obecnych wspo­
mniał o tem, że wiadomość o ustąpieniu Wieszatiela 
zmartwiła wszystkich których on na Litwę sprowa-

z oddziałem Cytowicza. Ten spodziewał się naten­
czas mieć rozprawę z nadciągającą Moskwą; na drugi 
dzień korzystając z przybycia Kilińskiego z dobrze 
uzbrojoną kompanją, dał mu polecenie do obserwacji 
tej strony lasu, z której oczekiwał ukazania się nie­
przyjaciela. Kiliński przybywszy na pozycję nazna­
czoną, wkrótce spostrzegł Moskali, do których dał 
kilka wystrzałów. Moskwa cofnęła się w stronę prze­
ciwną. Kiliński zadowolniony tem, że odstraszył nie­
przyjaciela, wrócił do obozu Cytowicza. Moskale 
tymczasem obszedłszy las podciągnęli pod obóz, a oto­
czywszy go ze wszech stron, zabili Cytowicza i kilku 
szeregowych i zdobyli cały obóz. Kiliński ratował 
się ucieczką i odtąd nie miał udziału w powstaniu. 
Moskale mszcząc się na rodzinie poległego Cytowi­
cza, napadli na kobiety w o wsi jego dziedzicznej 
Szafkoty w powiecie Szawelskim i dopuścili się tam 
najstraszniejszego gwałtu na nich we dworze i na wsi.

Jabłonowski, według umowy połączył się z Ku- 
szłejką, to nastąpiło po rozproszeniu oddziału Cyto­
wicza. Dla zebrania błąkających się ludzi oraz dla 
wyśledzenia kasy która została uratowaną, Kuszłejko 
wraz z Jabłonowskim udał się do lasów Zajgińskich. 
Tu wynaleziony został kasjer z ocalonemi pieniędzmi 
i odszukano część błąkających się ludzi bez broni. 
Kasę po Cytowiczu zabrał Jabłonowski dla swojego 
oddziału. Broń była tylko myśliwska i było jej zbyt 
mało, jak i ta  którą naprędce można było ukuć w le- 
sie. W  okolicy zaś zo zmianą porządku rzeczy, po­
trzeba było dać ludowi stosowne informacje. Dla 
tego też naradziwszy się Kuszłejko z Jabłonowskim,

dził, lecz że można być spokojnym albowiem znalazł 
godnego następcę w osobie von Kaufmana, i za zdro­
wie tego ostatniego, jak grzeczność nakazywała, ma­
chnął kielich na drugą nogę. O tem wszystkiem 
uchwalono przesłać telegram Kaufmanowi. Następnie 
wypito za zdrowie Wieszatiela, o czem go także te­
legramem zawiadomiono. Poczem trwały swoją koleją 
różne toasty i przemówki w duchu czynownego bał­
wochwalstwa. Wreszcie na zakończenie podniesiono 
Murawiewa syna do góry i na rękach zaniesiono do 
powozu, który bardzo mu się przydał w tym razie. 
Wieczorem Wieszatiel nadesłał następny telegram: 
„Hrabiowie Murawiewy, Szeremetjewy i cała kowień­
ska deputacja, piją w Syrcu za zdrowie kowieńskiego 
gubernatora i kowieńskich r o s y j s k i c h  d z i a ł a c z y . "

O tej całej demonstracji czynownej „W ileńskij 
W iestnik" rozpisuje się długo i szeroko w dwóch 
swoich numerach, dłużej nawet niżby przystało dla 
samego zachowania decorum, samemu nawet prysta- 
wowi chcącemu wypełnić taleyrandowski przepis dy­
plomatyczny: „mais surtout, messieurs, pas trop de 
zele!" a z ubliżeniem samemu carowi, bo o tym by­
dlęcym zapale dla Wieszatiela więcej daleko pisze 
niż o odbytej niedawno w Petersburgu uroczystości 
przysięgi na wierność (komu? samemu sobie) i na urząd 
naślednika drugiego syna A 1 e k s a n d r a  z d o b r e m i  
c h ę c i a m i .  Cośmy się z „W ileń. W iest." dowiedzieli
0 szczegółach pobytu owej deputacji moskali z Ko­
wna w Syrcu u Murawiewa starego, podajemy także 
w streszczeniu. Na spotkanie deputacji wysiadającej 
z wagonu w Łudzę, od której Murawiew 15 wiorst 
mieszka, już stały przygotowane powozy na przyjęcie 
gości, jakby na dowód, że ta  cała demonstracja przez 
syna na cześć ojca urządzoną była. Dowiadujemy 
się z owego panegeriku, może być zapłaconego z kie­
szeni Murawiewa ojca lub syna, że hrabia Wiesza­
tiel posiada rodową majętność nazwiskiem S y r e c ,  
liczącą 25 dymów. Majętność ta choć szczupła musi 
dawać jednak dochód roczny równy najmniej skro­
mnie licząc całej ogólnej wartości. Murawiew bowiem 
mieszka sobie bardzo wygodnie i ładnie w domu 
s z l a c h e c k o - m o s k i e w s k i i n ,  zbudowanym w bizan­
tyjskim stylu, wśród ładnego sadu owocowego nad 
brzegiem jeziora; ma sobie bardzo ładne zabudowa­
nia gospodarskie, utrzymane z czynownym porząd­
kiem, jak pułk występujący na smotr inspektorski, 
ma sobie prócz tego maszynkę parową dostarczającą 
wody na cały dom i zarazem wprawiającą w ruch 
postępowe narzędzia gospodarskie, jednem słowem ma 
sobie wszystko co potrzeba i co mieć można ze skro- 
mnćj posiadłości ziemskiej i czego dusza moskiewska 
zapragnąć może. Jest to wszystko dowodem, że hrabia 
Wieszatiel musi się bardzo dobrze znać na postępo- 
wem gospodarstwie i ekonomji politycznej, czego się 
zapewne na swym urzędzie wieszatelskim nauczył,
1 czego zapewne przykładne bardzo dał wykłady 
sprowadzonym przez siebie włóczęgom gdzieś z za­
padłej Moskwy, kiedy ci choć będącemu na czyno- 
wnem wygnaniu, takie wszeteczne hołdy składają. 
Dowiadujemy się dalej że hrabia Wieszatiel buduje 
w swym ,,cyncynatowskim" mająteczku ładną cerkiew 
w stylu bizantyjskim, na pamiątkę uśmierzenia przez 
siebie p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e g o  k r a j u ,  i to zape­
wne pod wezwaniem św. Michała, arcy-jenerala ze 
świty prawosławnego Boga, którego Dalaj-Lamą jest 
car petersburgski. Gdyby wnioskować z tego co piszą 
w „W ileńskim W icstniku" z powodu owej nierządnej 
deputacji, sądzićby należało że hrabia Wieszatiel jest ni 
mniej ni więcej tylko jakim ś poczciwym s r e b r n o -  
w l o s o w y m  s t a r u s z k i e m ,  zbawcą ludzkości od­
poczywającym na laurach po krwawych trudach, tak 
że brak tylko jakiegoś Ł o m o n o s o w a  czy D z i e r ­
żą  wi na ,  czy innego śpiewaka, by na cześć jego utwo­
rzył jakąś czynowną a czułą sielankę, z poświęceniem 
tejże jak iejś Ekaterynie czy Elisawecie, czy Pawłowi, 
czy wreszcie ich potomkowi A l e k s a n d r o w i  z do­
b r e m i  c h ę c i a m i  a w c z e r w o n y c h  s p o d n i a c h .

Godnem uwagi jest, w jaki sposób owa deputacja 
w imieniu której do Wieszatiela przemawiał Engel-

pierwszy pozostał w miejscu w celach administracyjno- 
policyjnycn, drugi zaś otrzymawszy od Kuszłejki 40 
wyborowej młodzieży z najlepszą bronią i 8 kawale- 
rzystów i ze swym oddziałem złożonym tym sposo­
bem przeszło ze 100 ludzi, udał się po broń nad pru­
ską granicę, gdzie miały nadejść obstalowane 250 
sztucerów i 150 rewolwerów. Broń ta miała być roz­
dzielona po połowie, i część należną Kuszłejce, za 
dwa tygodnie mieli dostawić z jego oddziału ludzie 
Jabłonowskiemu powierzeni. Kuszłejko posunął się 
ku lasom Grawżowskim.

Gdy z powodu odłączenia 120 łudzi z najlepszą 
bronią przez Kilińskiego już niepowróconych Kuszłejce, 
jako też z powodu odstąpienia Jabłonowskiemu 48 
najdzielniejszej młodzieży z bronią wyborową, nie po­
zostało w obozie Kuszłejki palnej broni, tylko piki 
i kosy, Kuszłejko nie widział się być w sile stawie­
nia czoła najsłabszej nawet sile moskiewskiej w cza­
sie przewidywanego ataku; zmuszonym więc był dać 
ludziom urlopy na dwa tygodnie, do czasu powrotu 
ludzi z bronią po którą poszedł Jabłonowski. Z ara­
zem nakazał udającym się do domów żołnierzom, aby 
wyśledzili pobyt tych co po bitwie Lenczowskiej wró­
cili do domów, i aby wraz z nimi i nowymi ochotni­
kami zebrali się w miejscu umówionem na niedzielę 
przewodnią.

Kuszłejko ze sztabem swym złożonym z 6 ludzi, 
przez półtora tygodnia przebywał w lasach Tronkiń- 
skich, wydając rozkazy plebanom ogłoszenia z ambon 
ludowi polecenia: aby urządzano straże, chwytano 
ludzi podejrzanych i oddawano do obozów, aby do-

meyer, prezes kowieńskiej izby dóbr państwa (po­
kurcz moskiewsko-kurlandzki), wyjawiała swe uczu­
cia prystawowskie. W e wstępnej mowie, której Mu­
rawiew po wice-carsku wysłuchał w przedpokoju, 
Engelmeyer między innemi tak  wyraził się: ,, cie­
szymy się z tego, że mamy prawo stanąć przed tym, 
który nas zebrał, nadał kierunek, podbudzil, nadał 
ducha i w p ó ł n o c n o - z a c h o d n i m  k r a j u  z r o b i ł  
n a s  R o s j a n a m i  wi ę c e j  n i ż  b y l i ś m y  u s i e b i e  
w domu . "  Dość to oryginalnie i wyglądałoby wcale 
w miejscu, gdyby to nie było przed śniadaniem, na 
którem Murawiew raczył bardzo hojnie swych gości 
carskiem i zagranicznem winem (za litewskie pie­
niądze) i ściskał się z nimi bardzo szczerze, jak ka­
żdy carysta co w skutek okoliczności stał się mal­
kontentem i liberałem, czego ostatniego dowodem być 
może, iż nawet pozwolił im po obiedzie zdjąć z siebie 
czynowne mundury w które ustrojeni byli. Nie od 
rzeczy byłoby przytoczyć, jak  się wyraził w czasie 
obiadu Nowikow, inspektor naukowej dyrekcji ko­
wieńskiej, dziękując za toast jaki wniósł Wieszatiel 
za zdrowie K o w j e ń c ó w  (?), z obiecanką że za zdro­
wie deputowanych ma chęć później łyknąć. Mowa 
w ogóle wcale nie ciekawa jak  i osobistości nazywa­
jące się deputacją miasta Kowna, godnem wszelako 
uwagi są następne słowa między innemi wyrzeczone: 
„I cóż my K o w i e ń c y  możemy w am  odpowiedzieć? 
Naprzód to że my, „rodzeńcy wewnętrznych gubernji", 
tutaj przed wa mi ,  nie bez chluby nazwiemy siebie 
K o wi e ń c a mi . . . "  i t. d. To jedna próbka, przyto­
czymy dla ciekawości drugą: „W y  jesteście naszą 
szkołą; wyście nietylko naszym wodzem i jenerałem, 
lecz i chorągwią naszą!...“ i t. d. To dosyć!.. więcej 
nie potrzeba!

Na zakończenie powiemy, że deputacja owa ba­
wiła się blizko dobę w S y r c u ,  ugaszczana po wic- 
szatclsku i przenocowawszy, nazajutrz udała się w po­
wrotną drogę. T ak więc uczczenie jakie w oświeco­
nych krajach spotyka tylko mężów prawdziwie za­
służonych dobru narodu i ludzkości, spotkało obecnie 
wyrzutka społeczności, będącego ohydą dla tych na­
wet, którzy go za oprawcze narzędzie użyli. Wiesza­
tiel otrzymał tytuł O j c a  O j c z y z n y !  Jakaż to znie­
waga dla wolnego Rosjanina!

B e lg r a d ,  21 sierpnia.
Wiadomości o niepokojach w Rumunji  zmuszają 

mnie poświęcić im jedną korespondencję. Znam tro­
chę rumuński grunt, mogę więc przyczynić się nieco 
do wyjaśnienia czytelnikom „Ojczyzny" położenia 
rzeczy w kraju, budzącym i słusznie żywy w Pola­
kach interes.

Niepokoje w Rumunji miały wywołać intrygi mo­
skiewskie, inni utrzymują że austrjackie.

Jest to zwyczaj powszechnie przyjęty, wszelkie 
niepokoje przypisywać intrygom postronnym. W szak 
i o naszem powstaniu mówiono i do dziś dnia mówią, 
że wywołała je Anglja i to w celu bardzo racjonal­
nym, w celu rozerwania francuzko-moskiewskiego przy­
mierza. Anglja więc tak  w Polsce zaintrygowała, że 
się Polacy porwali do broni i przez półtora z górą 
roku bili się dla niczego innego, tylko dla wyprosto­
wania politycznej drogi lordowi Palmerstonowi, jak 
gdyby nie było wewnętrznych przyczyn, które wywo­
ływały, wywołują i wywoływać będą w Polsce nie­
pokoje. Te to wewnętrzne przyczyny są powodem nie­
pokojów. Usunąwszy je, żadne intrygi nic byłyby 
w stanie pchnąć naród do boju.

Czy w Rumunji wewnętrzne owe przyczyny nie 
istnieją? Nie przeczę bynajmniej istnieniu moskiew­
skich intryg; ale te mają swoją sferę, której nie prze­
kraczają, krążą w wyższych warstwach moldo-wolo- 
skiego społeczeństwa, w tych warstwach, któro z pe­
wnością nie zejdą na bruk, nie pochwycą za kamie­
nie i nie cisną niemi na wojsko. Moskale intrygują 
pomiędzy bojarami, a bojarowie w izbie i rządzie, 
iub też za granicą po przedpokojach wszystkich mi­
nistrów, którzy przed nimi drzwiów nie zamykają. 
Tego rodzaju intrygi nie wpływają i wpływać nie 
mogą na spokojność publiczną. Jedynym  a zatem nie

noszono o ruchach moskiewskich i w sprawach i spo­
rach wynikłych, udawano się do sądu naczelników 
parafjalnych.

W  czasie świąt wielkanocnych naczelnik woj­
skowy województwa Zygmunt Sierakowski zapytał 
Kuszłejkę jakie ma siły przy sobie, bo ze swym szta­
bem chce do niego przybyć. Kuszłejko doniósł mu 
czem był zajęty i że za trzy dni dopiero zbiorą się 
ludzie do oddziału, na urlop rozpuszczeni. Sierakow­
ski chcąc korzystać na czasie odniósł się do Kołyski 
mającego swój oddzialik w całości i połączył się z nim 
w oznaczonem miejscu. Zdrowie ks. Mackiewicza 
polepszyło się i w czasie świąt sam jeden przybył do 
sztabu Kuszłejki. Tu ks. Mackiewicz oznajmił, i i  
porozumiał się już ze swymi szeregowymi, którzy go 
odwiedzali w czasie choroby i że naznaczył im punkt 
zebrania się dla zaopatrzenia ludzi w amunicję, za­
żądał od Kuszłejki prochu i ołowiu. Nazajutrz przy­
słał podwodę dla zabrania różnych artykułów wojen­
nych i z temi udał się do lasów Krokowskich.

W  przewodnią niedzielę Bitis z Giedgowdem przy­
byli do Kuszłejki, a jednocześnie i urlopowani, już się 
zbierali. W  przeciągu tygodnia oddział wzrósł do 
500 ludzi, broni nic nie przybyło. Jabłonowski nie- 
tylko obiecanej broni nie znalazłszy jej na granicy nio 
dostawił, ale nawet zabranych ludzi z bronią Kuszłejce 
nie powrócił. Musiał więc Kuszłejko wyszukiwać 
broń myśliwską w kra ju  jeszcze mogącą się znaleźć, 
i tym tylko sposobem z wielką trudnością oddział swój 
jako  tako uzbroił. (D. c. n.)



sięgającym  do głębin, społeczeństwa celem ich jest: 
w ysadzić jeżeli można Kuzę, a jeżeli nie można, to 
zaskarbić sobie względy i plecy na przyszłość, k iedy wy­
toczona kw estja hospodaratu otworzy drogę ambicjom.

Powód niepokojów je s t głębszy. R um unja nie 
je s t  zadowolniona z rządów K uzy, k tóry  zawiódł wiel­
k ie nadzieje.

O rządach K uzy sądzą w E uropie z proklam acji 
i ogłaszanych reform, brzm iących pięknie i obiecu­
jąco. Pozwolę sobie postawić jedno p y ta n ie : czy do 
uszczęśliwienia narodu w ystarczającem  jest zmienić 
tak i a tak i p arag raf na inny? Owóż, panowanie K uzy 
niczem innem  dotychczas się nie odznacza, ty lko cią­
g łą  zm ianą paragrafów. Paragrafy  się zm ieniają, z pa­
ragrafam i osobistości, występujące coraz to w innej 
skórze: istota złego pozostaje wciąż jed n ą  i tą  samą, 
a  jest nią moralne zepsucie, k tóre społeczeństwo ru ­
m uńskie naw skróś przenikło. T rafić w tę istotę złego 
i  ją zreformować: oto o co chodzi. Ale do tego po­
trzeb a  na  hospodara człowieka, z pewnem  że ta k  się 
w yrażę kapłańskiem  pomazaniem człow ieka, k tóryby  
narodow i świecił przykładem . Takim  człowiekiem 
książę K uza nie jest. Postawiwszy sobie za wzór 
Napoleona III. zaprow adza w Riununji to, co ten ostatni 
zaprow adził we F rancji: liberalny despotyzm. W szedł­
szy na tę drogę niewolniczo i śmiesznie naśladuje im­
peratora: bo nie m ając pod ręk ą  takiej pomocy, j a k ą  
ten znalazł w doskonale uorganizowanym  m echani­
zmie rządowym  F rancji, w praw ia naród w pewien 
rodzajreform ow ych konwulsji, k tóre złe zam iast zm niej­
szać powiększają, nadając mu ty lko inną nazw ę i od­
m ienną formę. T rw anie i pow iększanie się złego wy­
tw arza nieukontentow anie. S tronnictw  jest mnóstwo, 
każde czego innego chce, a w szystkie jednogłośnie 
się skarżą. Bez przesady powiedzieć można, że w Ru- 
m unji nie masz człowieka, zadowolnionego istn ieją­
cym  stanem  rzeczy. S arka ją  wszyscy, naw et urzęd­
nicy, bo i ci są płatni źle i nieregularnie.

W  obec takiego nastrojenia rzeczy, czy potrzebne 
są moskiewskie lub czyjekolw iek intrygi? Niepokój 
w umysłach potężniejszą jest dźwignią zamieszek niż 
in tryga. Niepokój ten przyrów nać można do nagro­
m adzenia w jednem  miejscu palnych materjałów, które 
od lada isk ry  płomieniem buchną. Isk rą  tą był dziś 
monopol tytuniowy: ju tro  może być coś innego, a po­
ju trze może K uza wylecieć i rozpam iętyw ać na wy­
gnaniu grzechy swojej rządowej k ar jery.

K uza nie pojm uje swego zadania, ani położenia 
Moldowołoszy. Z a kierow nika wziął sobie zręczność, 
a  powinien był wziąść cnotliwość. T a  ostatnia byłaby 
go postawiła tak  wysoko i tak  potężnie, ja k  śmiało 
powiedzieć można, nie stoi żaden z władców. Zręcz­
ność zaś zrównała go z in trygantam i, ta k  rum uński­
mi, jako też zbiegającym i się z różnych stron świata 
i nasyłanym i przez protegujące dwory. W takiem  
otoczeniu nie jest 011 zawsze najzręczniejszym , a walka
0 lepsze z polityczny7mi oszustami naraża go na  nie­
powodzenia, śmiech szyderski wzbudzające i b yna j­
mniej rum uńskiego społeczeństwa nie budujące.

B iedna R um unja! K uza był w stanie dużo dla 
niej dobrego zrobić, bo dużo mógł. W ew nątrz, na­
ród  dał mu c a r t e  b l a n c h e ,  zew nątrz, strzegła Ru- 
niunję w zajem na zazdrość mocarstw, podpisanych na 
paryzkim  trak tac ie . K uza więc mógł pozwolić sobie 
na wszystko, a powinien był zacząć od podniesienia 
moralności publicznej do najwyższej potęgi, od po­
staw ienia dwóch rzeczy: gm iny i szkoły; pierwszej, 
w znaczeniu pierw iastku społecznej organizacji; d ru ­
giej, w znaczeniu cem entu spajającego budowlę ojczy­
zny. Zam iast tego, zaczął od arm ji, od m undurów, 
a  skończył na ukoronow aniu gmachu policją, k tórą 
zrobił najważniejszym  rządowym czynnikiem . Policja
1 arm ja, szpiegostwo i żoldactwo, a pomiędzy niemi 
chaotyczne oparagrafow anie, połączone z paru  śmiel- 
szemi krokam i, jak  np. zabranie dóbr klasztornych 
i zm iana praw a wyborczego, dowodzących możliwości 
radykalnej reformy, oto R um unja Kuzy. Jeżeli przeto 
pod pretekstem  ty tuniu  lub czego innego, będą się 
pow tarzały niepokoje, to powody do nich nagrom a­
dzone są w tak  dostatecznej ilości, że moskiewskim 
i austrjackim  intrygom  pozostaje tylko korzystać 
z nich. Zresztą, jak i by interes mieć mogły A ustrja 
lub M oskwa w intrygow aniu przeciwko hospodarowi, 
zaw ierającem u z niemi kartele?...

SPRAWOZDANIE
Stowarzyszenia Bratniej Pomocy Polaków w Genewie, od dnia 

1 kwietnia 1804 r. do 13 sierpnia 1805 r.
Stowarzyszenie Bratniej Pomocy Polaków  w Ge­

newie zawiązało się 27 w rześnia 1864 r. Do tego je­
d nak  czasu, Polacy m ieszkający w Genewie i prze­
jeżdżający nie zostawali b z żadnej opieki i pomocy, 
możniejsi rodacy obrali wśród siebie jednego, posia­
dającego ogólne zaufanie i szacunek człowieka i sk ła ­
d a li na  ręce jego co miesiąc pew ną kwotę pieniężną, 
k tó ra  powiększała się dobrowolncmi datkam i przejeż­
d ża jących ; z tych pieniędzy kasjer wydaw ał pomoc

Iiotrzebującym w edług swego uznan ia , prowadząc 
tsiążkę rachunkow ą dla życzących sprawdzić przy­

chód i wydatki, zaświadczone kwitami.
W krótce jednak napływ  emigracji do Genewy, 

nie dozwolił jednem u człowiekowi podołać w szystkim  
jej potrzebom . D nia 27 w rześnia 1864 r. założono 
Stow arzyszenie B ratn iej Pomocy, obrano radę i p re­
zy d en ta , na których włożono zbieranie pieniężnych 
sk ładek  i innych m aterjalnyeh środków, wyszukiwa­
nie zajęcia stowarzyszonym , pomoc przejeżdżającym , 
pośredniczenie między pracującym i i m ajs tram i, re­
prezentację przed rządem szw ajcarskim , śledzenie za 
zachowaniem  godności narodowej m iędzy stow arzy­
szonymi i nieodwołalny sąd nad członkam i stow arzy­
szenia, przekraczającym i ustawę przyjętą przez ogół.

R ada zajęła się sum iennie wlożonemi nań obo­
wiązkami, i oto są rezu lta ty  jej czynności:

1. D ano pomoc przejeżdżającym  przez Genewę 
97 rodakom.

2. W szystkim  znajdującym  się w Genewie i szu­
kającym  pracy, oprócz jednego przyciśnionego wie­
kiem, wynaleziono zatrudnienie.

3. Płacono za naukę ośmiu rodaków majstrom, 
dopóki nie przejdą na zupełne utrzym anie tych osta­
tnich.

4. Zebrano lub kupiono: 12 pa lt, 27 surdutów, 
46 p a r spodni, 23 kam izelek, 11 halsztuchów, 40 par 
butów i trzewików, 81 koszul, 3 pary  kalesonów, 8 
par skarpetek , 14 chustek do nosa, 38ab luz , 3 czapki 
i kapelusze i 7 fartuchów do roboty.

5. R ada zachowała Stowarzyszenie od rozdwo­
jen ia , od kłótni i sporów w czasie najcięższym dla 
em igracji, bo w początkowych chwilach zwątpienia 
i niewiadomości co z sobą począć. D zięki szczerej 
pomocy w szystkich członków, ani razu  pokój nie był 
naruszony, ani razu  nie było potrzeby przybiegać do 
srogich środków, w ytkniętych ustawą Stowarzyszenia.

6. U rządziła bibljotekę z ksiąg zostawionych po 
ś. p. E dw ardzie Żeligowskim i z innych, darowanych 
Stow arzyszeniu, a p rzy  bibljoteczee szkółkę dla kształ­
cenia młodzieży w polskim i francuzkim  językach, 
i d la nadania jój moralnej spójni, koniecznie potrze­
bnej w każdem towarzystwie.

7. D ała początek założeniu kasy  oszczędności, 
w której składa się każdy grosz oszczędzony przez 
stow arzyszonych i powiększa się powtórnie przez obrot 
jego m iędzy stow arzyszonym i, biorącymi pożyczkę 
pod pew ną ewikcję.

W szystkie czynności rad y  oddawały się na sąd 
stowarzyszonych, na ogólnych zebraniach m ających 
miejsce co trzy  miesiące i odczytyw ały się przed nimi 
szczegółowo rachunki przychodu i rozchodu summ 
i spraw ozdania osobnej kom isji, wyznaczonej przez 
stowarzyszonych dla skontrolowania kasy ; w ybierała 
się nowa rad a  i kom unikow ały się jój życzenia sto­
warzyszonych co do czynności w przyszłym  kw artale.

Ogólny stan funduszów od 1 kw ietn ia 1864 r. do 
ostatniego ogólnego zebrania 13 sierpnia 1865 r. t. j. 
w ciągu jednego roku i pięciu miesięcy jest następny: 

P r z y c h ó d .
Od 1 kw ietnia do 27 września 1864 r. wpłynęło:

Z miesięcznych składek . . fr. 419 c. 15
Z dobrowolnych datków . . „ 1767 „ 60

Razem . „  2186 „ 75
Z tych pieniędzy przy zawiązaniu stow arzysze­

nia, po odciągnięciu rozchodów wniesiono do kasy  
stow arzyszenia fr. 164 c. 15.

Od 27 września 1864 r. do 13 sierpnia 1865 r. 
wpłynęło: .

Z miesięcznych składek . . fr. 1577 c. 50
Z dobrowolnych datków . . „  2957 „ 15
Ze zwrotu pożyczek . . . „ 283 ,, 75

Razem . „  4818 „  40
W ogóle zatem było w przychodzie:

Z miesięcznych składek (t. j. około 117 fr.) na  mie­
siąc) fr. 1996 c. 65

Z dobrowolnych datków  (t. j. około
277 fr. na m iesiąc)............................................„  4724 „ 75

Ze zwrotu p o ż y c z e k ................................. „ 283 „ 75
Razem ' " “ 7UU5 „ 15

R o z c h ó d .
Pomoc 97 przejeżdżającym przez Genewę rodakom  

(t. j. około 114 fr. na miesiąc) . . . fr. 1946 c. 25
Pożyczono 27 stowarzyszonym w ró­

żnych czasach (z tej sumy ty lko 6-ciu 
zwróciło w ilości fr. 283 c. 75 a pozostało
w długu fr. 9 2 6 ) ............................. . .  „  1209 „  75

Na najęcie stołu i pomieszkania dla 
pracujących lub szukających zajęcia i na 
pomoc w różnych w ypadkach (około 122
fr. na m ies iąc ) „  2087 „ 85

Z apłacono za naukę 8-iu członków . „ 770 ,, —
Z a odzienie, bieliznę i obówie . . ,, 429 „ 35
Z a opranie bielizny . . . . . . .  77 „  65
Za instrum enty dla pracujących w ró­

żnych z a k ła d a c h  „ 33 „ 40
Za lekarstwo dla chorych w kw aterach 

i za utrzym anie chorych w szpitalach . „ 211 „ 70
A dm inistracja ( tu  wchodzą podróże 

członków rady  przy zbieraniu składek 
w kantonie, opłata listów do członków 
i do rady stowarzyszenia, opłata za prze­
syłkę bielizny, rozchody na urządzenie 
b ib ljo tek i, na kupno książek różnych, 
druki, msze żałobne w rocznice pam ią­
tek  narodowych i t. d., t. j. 14 fr. 58 c.
na m ie s ią c )  „ 247 „ 85

Razem (t. j. około fr. 281 na miesiąc) lr. 7O J 3 o. 80
B i l a  n  s.

W  rozchodzie . . . fr. 7013 c. S0
W  przychodzie . . . „ 7005 „ 15
Dług Stow arzyszenia . fr. 8 c. 65

K assa oszczędności po 3-ch miesiącach po jej za­
łożeniu posiada obrotowego kapitału  105 fr. W bi- 
bljotece stow arzyszenia znajduje się do 500 dzieł. 
Ogólna liczba stowarzyszonych w sierpniu 1865 roku  
w kantonie G enewskim  jest 84. W  ciągu zaś roku 
średnia cyfra stowarzyszonych była 85. Z liczby7 84 
należących do stow arzyszenia: 9 pracuje przy  roli,
4 znajduje się na nauce u kow ala, 2 u stolarza, 1
u kołodzieja, 4 u siodlarzy, 1 u g arn carza , 1 u ze­
garm istrza , 2 u rytowników, 1 u litografa, 4 u d ru ­
karzy , 1 na kolei żelaznej, 1 jest urzędnikiem  na 
poczcie, 2 szlifuje rub iny  do zegarków, 2 znajduje 
się w handlu, 2 u rusznikarzy, 1 u szewca, 1 u g a r­

barza, 2 u m alarza pokojowego, 2 u snycerzy, 1 przy7 
asekuracji, 1 u introligatora, 1 w browarze, 1 u ślu­
sarza, 1 jest urzędnikiem  w konsulacie Tunisu, 1 u ry- 
m arza, 1 u blacharza, 1 jest profesorem w pensjonach, 
12 starej em igracji ma stałe zajęc ia , a 21 posiadają 
dostatnie środki do życia lub m ają utrzym anie w um y­
słowej pracy.

Stow arzyszenie nie posiada żadnego zapasowego 
kapitału , gdyż od samego zaw iązania nic szczędziło 
ostatniego grosza dla pomocy pracującym  lub szuka­
jącym  pracy. T eraz zaś, gdy za miesiąc już się w y­
płacą ostatnie kw oty u trzym ania znajdujących się 
u  m ajstrów  na nauce i kiedy już wszyscy członkowie 
m ają zatrudnienie, Stowarzyszenie przystąpi do obm y­
ślania środków dla zaprow adzenia żelaznego kapitału , 
na  nieprzew idziane w ypadki.

Cieszymy7 s ię , że stow arzyszenia znajdujące się 
w Szw ajcarji przystąpiły  do połączenia się, w celu 
dopom agania sobie wzajem nie, i dla dążenia w jedna­
kow ym  kierunku . T e zjednoczenie teraz  w zaw iązku 
tylko, lecz spodziewamy się, że z niego w ytw orzy się 
m oralna siła, k tóra nie pozwoli niespokojnym  jednost­
kom przeszkadzać poczciwój pracy, praw da że nie ma­
jącej rozgłosu, lecz k tó ra  buduje społeczeństwa i pań­
stwa, nauczając wytrwałości, oszczędności, wzajem ne­
go szacunku, pewnego pobłażania słabościom bliźnie­
go i uległości prawom; przez większość ustanow ionym . 
Do p racy  więc dalszej w imię Boga!

B r a t e r s t w o .  (Pism o ludowe.) K siążka 1. 2. i 3.
1864 i 1865 r. B endlikon w druk. „O jczyzny.“

Post tenebras lux.
(Dalszy ciąg).

Od czasu rozbudzenia u nas kw estji oświaty lu ­
du, od czasu jak  kw estją tą  zaczęto zajmować się po­
wszechniej, powstało u nas k ilka  pism ludowych, lecz 
pominąwszy już naw et tę uwagę, iż aby  czytać, trze ­
ba umieć wprzód czytać, zauw ażym y tylko, iż p i ­
sma te w szystkie m ają barwę albo relig ijną albo be - 
letrystyczną, podajem y od razu  ludowi, albo zupę 
albo przysm aki, o chlebie codziennym nie m yślimy 
nigdy. W szystkie wydawnictwa dotychczas składały  
się albo z książek do nabożeństw a albo z powiastek 
i w ierszyków, albo lud ciągniem y do kontem placji re ­
ligijnych, albo do m arzeń i poetycznych fikcji. Je s t to 
objaw świadczący o nieznajomości w arunków  praw dzi­
wej oświaty, świadczący o nieznajomości potrzeb ludu! 
jest to objaw  odsłaniający chorobliwy i gorączkowy stan 
n a sz ! Czystą dogm atyką, ciąglemi frazesami religijnem i 
sądzimy, iż lud umoralnim y i zapiszem y go żywcem 
w całej masie, na listę świętych; ta k  nie jest, re lig ja  
jest w arunkiem  um oralnienia, lecz człowiek nie może 
żyć samą modlitwą tylko, ani kontem placją tonąc ciągle 
w niebiosach, człowiek m a obowiązki i potrzeby m a- 
terjalne codzienne, które na tej ziemi spełniać musi, 
i k tóre są zadaniem  życia, k tóre pomimo iż są. świe­
ckie i powszednie, nie są ani mniej ważne ani mniej 
bezw arunkow e i o nich zapominać nie należy, aby  nie 
stanąć w całkowitej sprzeczności z p rak ty k ą  życia. 
Przeciw nie na drodze tych obow iązkow i tych potrzeb 
należy lud oświecać i lud skorzej uw ierzy w oświatę, 
jeżeli prócz korzyści duchowych odniesie i dotykalne 
korzyści m aterjalne.

Podobnież wierszami, poezją i powiastkam i, są­
dzimy, iż uda nam  się lud przerzucić jednym  zam a­
chem na  wyższe gradusy  estetycznego wykształcenia; 
sądzimy iż tą  drogą najprędzej wpoimy w niego de­
likatne uczucia, okrzeszem y surową gburowatość, są­
dzimy iż zam ieszawszy w poezję i powiastkę patrjo- 
tyczne tendencje i frazesa, upoimy lud od razu  m i­
łością ojczyzny i popchniem y do czynu!... i  ta  droga 
jest błędną; powiastki, wierszę, są dobre, potrzebne, 
lecz są to słodycze po obiedzie, a samemi słodycza­
mi żyć nie można, nie dadzą one ani siły do pracy, 
ani wytrwałej ochoty do czynu. A przecież tak  jest 
dotąd u nas! w szystkie pism a ludowe wychodzące 
tak  w W arszaw ie ja k  w Galicji i w Poznańskiem , 
najobszerniejszą część swoją poświęcają beletrystyce. 
D la tego to u nas je s t dużo powiastek ludowych, 
a mało dziełek praktycznych, wiele poezji i ballad, 
a mało użytecznej prozy. Nie zapominajmy, iż oświa­
ta  w ym aga stałych podstaw, stałych wiadomości, iż 
ani frazesa religijne, ani tendencyjne powiastki, ani 
poetyczne kw iaty, podstaw  tych nie zastąpią x). Prze- 
dewszystkiem  więc u nas potrzebne jest wydawnictwo 
popularne dziełek użytecznych i praktycznych dla 
ludu. W szak wyjąwszy jedne j historji Polskiej, jako 
tako napisanej, nie mam y dla ludu dobrej geografji, 
dobrej praktycznej książki o rolnictwie, o chowie bydła, 
o chowie drzewo wocowych, dobrej fizyki, bardzo m a­
ło z dziedziny nauk  przyrodzonych, a nic z rzemiosł, 
z ogólnych wiadomości praw odaw stw a, ekonomji! i t. p.

Te więc luk i zapełnić nam  najprzód należy... 
a na powiastki i poezje czas sam przyjdzie, sam lud 
o nie się upomni. T rzeba pierwej umysł zasilić n ie ­
zbędną wiedzą, a potem dopiero estetycznie w ykoń­
czać, nie zaczynajm y od końca, bo nigdzie nie zaj-

*) Zapewne—lecz autor nic spostrzegł wielkiej użyteczności 
tego rodzaju pism, jako środka zachęcającego do czytania. 
Człowiek nieoświecony jes t jak  dziecko, w którem rozum nie- 
rozwinięty, a wyobraźnia czynną. Wyobraźnie jego zajmując, 
prowadzi się go w świat wiedzy. Dzieciom pokazując obrazy, 
uczy się je  historji przyrodzonej, politycznej i nauk ścisłych. 
Później, gdy już wyobraźnia samodzielnie tworzy pojęcia, peda­
gog przystępuje do wykładów nauk nieubranych w szaty imagi- 
nacji. Ażeby lud chciał czytać, potrzeba go do czytania zachę­
cić, pociągnąć, a zachęcić się niczem innem nie da, jak  tylko 
rodzajem tego piśmiennictwa, którem autor chciałby dopełnić 
proces wykształcenia ludowego. Według nas, pisanie dobrych 
powiastek, historji w sposób powieściowy wyłożonej, jak  i in­
nych rówież użytecznych przedmiotów, napisanych dla zajęcia 
przedewszystkiem wyobraźni, poprzedzać koniecznie musi suchy, 
poważny wykład nauki dla ludu. Wszędzie, więc. i u nas tą  ko­
leją rozwija się oświata i piśmiennictwo ludowe. (P. R )
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tlziemy, nie łudźmy się, iż bawiąc lud kształcimy go, 
my go tylko kołyszemy pięknemi frazesami w jego 
ciemnocie, bo mu nie dajemy potrzebnych wiadomo­
ści do życia, do pracy. Czas więc nam z tej błędnej 
zejść już drogi. Czas już kwestję ludu brać z grun­
tu ze strony poważnej, realnej, a zaprzestać senty­
mentów i egzaltacji, przekraczamy niecierpliwość na­
szą, egzaltacją, trudno nam iść będzie po tej długiej 
i mozolnej drodze, ekscytacja nie przyda się na nic, 
a zasłania prawdę. Bądźmy cierpliwi, nie chciejmy 
zrywać owoców przed zaszczepianiem drzew, idźmy 
wytrwale, a dojdziemy, choć droga długa ale nieza­
wodna. Dziś więc do ludu odezwać się potrzeba po­
ważnie i wziąć się poważnie do pracy, dawajmy mu 
mniej bajek i powiastek a więcej dziełek praktycznych, 
zaznajommy go z historją, z otaczającą go naturą, ze 
światem, z rolnictwem, z rzemiosłami, z prawodaw­
stwem, z ekonomją, z przeznaczeniem człowieka z je ­
go obowiązkami, z narodem, z wolnością... a czas 
wkrótce dorobi resztę!... Lud raz wciągnięty w koło 
myślące, to możemy być spokojni o przyszłość!,., bo 
lud ten zapragnie niebawem wolności i niepodległości.

D. c. n.)

POLSSA.
— Od granicy wołyńskiej 19 sierpnia piszą do 

„Hasła": „Donoszę wam o nowym akcie sprawiedli­
wości rosyjskiej. W roku 1S4S przy zaprowadzeniu 
inwentarza regulującego stosunki włościan do dworu, 
chciał rząd od razu położyć tamę nadużyciu popeł 
nianemu przez duchowieństwo prawosławne, wymaga­
jące od udzielania sakramentów i innych posług ko­
ścielnych dosyć wysokich a zawsze arbitralnych opłat, 
którym włościanin podołać nio mógł. W  tym celu 
zakazano duchownym pobierać jura stolae pod jakim- 
by to tytułem dotąd praktykować się miało, natomiast 
rząd nakazał gromadzie pewną ilość dni w roku od­
rabiać na gruncie stanowiącym wyposażenie cerkwi. 
Dzisiaj rząd zapytał się duchownych, czy włościanie 
istotnie te powinności do kościoła odrabiali, w razie 
zaś gdyby takowa zaległa, kazał im pretensje swoje 
obliczyć, urzędom właściwym przedłożyć, które zno­
wu zapłacenie tej należności mają przekazać obywa­
telom ziemskim. Ugody bez pośrednictwa urzędnika 
zawierać duchowny z obywatelem nio może. W nie­
których włościach pretensyę tę wyrachowano na kil­
kaset, w innych na kilka tysięcy rubli. Braniccy 
posiadający prawie dwa powiaty mają zapłacić 150- 
tysięcy rubli we wszystkich swych majątkach. Na 
jakiej zasadzie prawnej ten ukaz ogłoszono dopyty­
wać się niebezpiecznie, zresztą jest to bon plaisir rzą­
du, jak tyle innych, wyrachowany na zniszczenie pol­
skiej szlachty, wszelkiemi możliwemi środkami. Po­
przednia regulacja w stosunkach włościan do cerkwi 
odbyła się bez żadnego wpływu szlachty, wyszła ona 
z inicjatywy rządu i obowiązywała bezpośrednio tylko 
duchownych i włościan.

— „W ilenskij W iestnik" donosi, że mieszkańcy 
miasta Słonima (na Litwie) z powodu wyjścia ztam- 
tąd Penzeńskiego pułku piechoty, dowódcy onegoż 
pułkownikowi M o r d e r o w i  (nazwisko charaktery­
styczne), ofiarowali godność honorowego obywatela 
miasta, sołdatom zaś sprawili pohulankę. Domyślać 
się wolno, źe ci zaimprowizowani mieszkańcy, są tak 
samo obywatelami Słonima, jak są nimi p. pułkownik 
Morder, jakoteż panowie oficerowie i sołdactwo pen ­
zeńskiego pułku.

— ,,Mosk. Wiedom." na podstawie „ W a rs  z a- 
w s k a h o  D n i e t v n i k a "  (przyrodni brat „Dziennika 
W arszawskiego1'), opowiadają o objedzie jaki miesz­
kańcy m. Wielunia, a głównie urzędnicy i duchowień­
stwo wyprawiło na cześć pułku piechoty, pod nazwi­
skiem Biełozierskiego, z powodu powrotu tegoż pułku 
do Rosji. Korespondent do „W arsz. Dniew." z roz-- 
czuleniem mówi o malowniczym widoku jaki przed­
stawiała mieszanina ubiorów wojskowych, urzędowych 
i duchownych, o wesołości jak a  wzrastała po każdym 
półmisku, w skutek podniesienia której do pewnego 
stopnia przy końcu uczty rozmowa zaczęła się toczyć, 
na  znak braterstw a i pojednania w łamanej lecz nie 
wiązanej mowie, tak że moskale starali się mówić po 
polsku, Polacy zaś przez bratnią wzajemność po mo- 
skiewsku. Korespondent przytem nadmienia, że Po­
lakom trudno było wyrażać się po moskiewsku. Na 
to nadmienienie „Mosk. W ied." tonem mentora po­
prawiającego błąd swego Telemaka, czynią uwagę, iż 
im się nie zdaje, aby Polakowi trudniej było wysła­
wiać się po moskiewsku, niż moskalowi po polsku. 
Dowiadujemy się wreszcie z przytoczonej korrespon- 
dencji, iż pan Szmidecki, naczelnik rządowo-moskie- 
Avski powiatu wieluńskiego, osoba tego rodzaju co to 
zdoła stać się chińczykiem, skoro mu na to przyślą 
reskrypt z urzędoAvą pieczęcią a dobrze zapłacą, 
wniósł toast za zdrowie Biełozierskiego pułku, któ­
ry  wciągu trzechletniego pobytu, umiał zjednać współ­
czucie spokojnych mieszkańców W ielunia, ochrania­
jąc ich od insurgentów; na co mu odpowiedział Zel- 
tuchin, znany z licznych morderstw i grabieży na 
spokojnych mieszkańcach dokonanych, toastem na 
cześć wzajemnego p o b r a t a n i a  się , składając winę 
n i e p o r o z u m i e ń  (!) na zagraniczne intrygi. Objad 
według korrespondenta miał się zakończyć okrzykiem: 
„ k o c h a j m y  s i ę ! "  wygłoszonym Avidao po polsku, bo 
wytłoczonym cywilizowanymi zgłoskami. „Cudny 
przykładzie pobratania ludów!" pod bagnetami, na- 
hajkami, szubienicami, kajdanami i innemi do tych 
podobnemi symbolami dobrowolności pod moskiewskim 
rządem!

— J. J. KraszeAvski, jak donosi „Gaz. Naród."

odstąpił od Avspółpracownict\Ara przy „Haśle", a pan 
Władysław Zaw adzki, usunął się od odpowiedzialne­
go redaktorstwa. Natomiast jako współpracownicy we­
szli do „H asła" p. Powidaj i Starki, a wydawcą i od 
powiedział nym redaktorem został pan W ładysław 
Czerwiński, redaktor „Przeglądu" i „Przyjaciela do­
mowego."

— Książę Władysław Czartoryski , przejechał 
przez Kraków d. 23 sierpnia do dóbr swoich w Galicji.

— W  Ziirichu na 34 Polaków uczęszczających 
do Szkoły Politechnicznej, 31 złożyło egzamina i otrzy­
mało promocje; trzech zaś mieli niedostateczne stopnie 
i mają być drugi raz egzaminoAvani.

— Piszą nam z Lióge (w Belgji), że a v  szkole 
inżynierskiej sztuk i rękodzieł przy tamtejszej wszech­
nicy następujący Polacy złożyli egzamin w lipcu 
i sierpniu, z oddziału mechaników kursu Igo na 2gi: 
Benedykt Tugenliold z Łodzi; z 2go na 3ci: Jakób 
Gaj i Juljan Fragat z Warszawy; otrzymał dyplom 
inżyniera cywilnego mechanika Władysław Rolbiecki, 
syn fabrykanta machin rolniczych na przedmieściu 
Praga pod Warszawą; z oddziału sztuk i rękodzieł 
kursu Igo na 2gi: Romuald Mejer; Zdzisław Smo­
leński i Józef Mokiejewski z W arszawy; z 2go na 3ci: 
Urban Massalski z Kiedrasówki i W ładysław Janasz 
z W arszawy; z 3go na 4ty: Aleksander Mitarnowski 
z W arszawy; otrzymali dyplom na inżyniera cywil­
nego sztuk i rękodzieł: Mieczysław Loewenstein
z W arszawy i Borkowski z Jaronowic pod Jędrze­
jowem, (powiat kielecki).

P r z e g lą d  p o lity c zn y .
„D ziennik  W arszaw ski" zaprzecza jak o b y  istniały 

zam iary  zniesienia opery polskiej i teatru  rozmaitości, 
i dalej Avraz z m oskiewskiemi gazetam i prow adzi Avojnę 
z Polską. KatkoAV w Nr. 175 powiada: że polskie po­
w stanie przedłuża się w p o ż a r a c h ,  i z taką  siłą 
działa przez nie ja k  dawniej orężem , z różnicą że 
teraz obejm uje całą Rosję. WzyAva Avięc rząd do 
energicznego stłum ienia tego ruchu przez w y.ępienie 
Polaków, i w ykazuje potrzebę, ażeby z h o a v u ż  naród 
cały poparł go a y  tein działaniu. Otóż i jasnem  jest 
na co były potrzebne pożary dla rządu carskiego, dla 
czego ten  rząd z takim  uporem kłam liwie obwinia 
polski naród o podpalanie. K aufm an satrapa Avileński, 
a v  urzędowym  opisie swojej podroży w Nr. 175 „W i­
leńskiego W iestn ika," nazyw a ludność polską ludno­
ścią rew olucyjną i jak o  tak ą  obiecuje zupełnie w y­
tępić. Nie łudźm y się, pow iada on i cala zgraja  po- 
plecznikÓAV jego, Polacy nie są pokonani, nie są zwal­
czeni, albowiem w sercach swoich żyAvią nadzieję, 
w sumieniach SAVoich nie poddali się nam. T rzeba ich 
tępić, trzeba niszczyć— oczekują Avięc wszyscy noAve- 
go strasznego ćiosu na  Litwie. Puszczono ju ż  po­
głoski, że ci Polacy i LitAvini, k tórzy  nie przyjm ą 
praAvoslawja, e n  m a s s e  będą przesiedleni do Syberji. 
T rudno je s t w ierzyć tej pogłosce, lecz ju ż  samo je j 
puszczenie dowodzi istnienia podobnego zam iaru i w y­
maga, ażeby pomyśleć o zaradczych środkach. Z W ar- 
szawy donoszą o Avysadzeniu nowej a d  h o c  komisji 
a v  cytadeli, d la Avyśledzenia reszty  organizacji z 1863 r. 
D la  tego celu wiele bardzo osób znowuż aresztu ją 
i powołują do cy tadeli, a pom iędzy niemi i takich, 
którzy się odznaczali wiernością carowi i byli na k a ry  
jak  W ędrychow ski przez w ładze narodowe skazani. 
K om isja ju ry d y czn a  na czele której stoi Arcimowicz, 
zajęta je s t bardzo czynnie projektem  reorganizacji 
sądownictAva a v  KrolestAvie. O berpolicm ajster zaś F re- 
deryks obostrzył znowuż przepisy co do zam ykania 
domów Ave dnie, przygotoAvując się do b ra n k i, k tóra  
ma być ogromną. Do W arszaw y przybył W . kniaź 
Mikołaj na przeglądy fortec. W iadomość o zapłace­
niu kontrybucji przez biskupa WolonczeAA'skiego, po- 
tw ierdziła się , lecz czy Avywieziony został do K aza­
nia, z pewnością niewiadomo. W  Galicji nic się nie 
zm ieniło, policja zawsze sroga, ściga każdego podej- | 
rżanego o patrjotyzm . Ma być noAvy kodeks karn y  
ogłoszony, ale zapewno sądy przysięgłe nie będą 
w Galicji zaprow adzone, bo prezydenci sądów tam tej­
szych przeciAV ich zaprow adzeniu stanowczo oświad­
czyli się. Czy urzędy powiatoAve a v  Galicji zwinięte 
zostaną? nie wiadomo; słychać jed n ak , że ju ż  dwa zo­
stały zam knięte, gdy w Czechach ju ż  dzieAvięć ich 
zniesiono, a  czynności ich oddano urzędom obAvodo- 
wym. Czesi upom inają się z ogrom ną energ ją  o au- 
tonom ję, podobnej energji życzyćby należało i ze 
strony Polaków  w Galicji i wspólnego działania z W ę ­
gram i i Czechami.

Z poAvodu licznych pożarÓAv, m ają być a v  Galicji 
zaproAvadzone s ą d y  d o r a ź n e  na podpalaczy. 
D zienniki krajow e ju ź  daAvno Avyrazily żądanie przed- 
sieAvzięeia energicznych środków przeciAvko m o s k i e ­
w s k i m  z ł o c z y ń c o m ,  którzy  nietylko L itw ę ale 
i Galicję przez SAVoich ajentów palą. Może Avięc są­
dy doraźne ukrócą zbrodnicze działanie c a r s k i e j  
s z a j k i  p o ż a r  o a v  e j. Donoszą także z Galicji, że 
m inister stanu hr. Belcredi, pisał do LwoAva up rze j­
m y list do Sm olki, prosząc go o rady  i w yrażając, że 
co do organizacji państw a i k raju , radby  usłyszeć 
zdania tak  AvpłyAvoAvego męża jak  p. Smolka. Co od­
powiedział Smolka? nie Aviadomo nam. Z Poznańskie- 
go prócz k ilku  doniesień o zbrodniczem  sprzedaAvaniu 
przez Polaków  dóbr i gospodarstw  Niemcom, nie ma 
innych nowin. A rcybiskupa dotąd król p rusk i Avy- 
brać nie pozwolił.

Z Rosji piszą, że istotnie armię redukują i pu­
szczają pogłoski, że wojsko o jednę trzecią ma być 
zmniejszone. Pogłoski te mają na celu ułatwienie po­
życzki dla Rosji.

Umowę a v  Gastein pomiędzy Prusam i a A ustrją 
przyjęła cała E uropa ja k  najgorzej. Nie będziemy je j 
tu w całości poAytarzać, dostateczne zaś streszczenie jej 
podaliśmy a v  przeszłym  przeglądzie. Prócz ogłoszonej 
umoAvy, jest druga tajem na, w skutek  której P rusy, p rzy ­
obiecały nie zawierać z W łocham i trak ta tu  handlowego, 
są tam  podobno i zobowiązania do wspólnego w ystę­
pow ania przeciwko postępoAvym dążeniom ludów i in­
ne jeszcze nieznane spiski na całość i bezpieczeństAvo 
średnich państAv niem ieckich i innych narodów; Sprze­
dane Prusom  księstAvo L auenburskie, daje powód do 
m niem ania, źe A ustrja sprzeda w końcu i Holsztyn, 
a  prócz pieniędzy, ma Avziąć ja k o  w ynagrodzenie cu­
dzą ziemię nad D unajem .

K orespondent nasz z B elgradu nie przypuszcza, 
ażeby rozruchy a v  B ukareszcie były dziełem postron­
nych intryg. Nie zgadzam y się a v  zupełności z jego 
zdaniem . W iemy, źe niezadowolenie narodu główną 
ich było przyczyną, lecz wszystkie objaw y przem a­
wiają za tem, iż niezadoAVolenie to wzięte zostało 
a v  rachunek przez sąsiednie państw a i do w ybuchu 
doproAvadzone. Jen e ra ł Floresco w yraźnie A ustrję  ob- 
Avinia o ich wyAvolanie, i skarży  się, źe poczta au 
stry jacka  rozesłała w Szw ajcarji drukoAvane pismo 
rum uńskie p. t. „Clopotoul" (Dzwon), a v  którem  było 
Avezwanie do powstania Książę K uza przybył już do 
Rum unii z powrotem. Jechał spiesząc się przez K ra ­
ków i L a v ó w  w  tOAvarzystwie ad ju tan ta  swojego, puł- 
kow nika Pizińskiego (Polaka). Cholera posunęła się 
z G alaczu do Braiłowa. AresztoAvanych w B ukaresz­
cie panÓAY Rosetti, B ratiano i Brailos uwolniono. 
K raj spokojny, ale k rążą Avieści o na noAvo za- 
mierzonem poAvstaniu w W ołoszczyzńie. Lecz Avra- 
cając do spraw niem ieckich, nadm ienić musimy, iż 
P ru sy  porozum iały się z A ustrją  a v  zupełności i co 
do kw estji sukcesji w księstAvacli zaelbiańskich na 
zasadzie trak ta tu  Ayiedeńskiego i opinji syndyków  ko­
rony pruskiej. P ru sy  bronić m ają księstAv, a siła ich 
wojskowa oddaną także P rusom  została. Spraw ę suk­
cesji oba te państw a załatw ią w ybierając sąd, k tó ry  
pomiędzy niemi rozstrzygnie spór. PrzeciAvko ta 
kiem u rozwiązywaniu kwestji szlezwicko-holzackiej, 
zachodnie m ocarstw a nie protestoAvały. Cywilnym  
i wojskowym gubernatorem  w H olsztynie, nomino- 
Avany jenerał austrjack i G ab lenz , a  a v  SzlezAvigu 
jenerał p ruski Manteufel. Król pruski Avidział się 
z królem  baw arskim  a v  Hohensclnvangau, lecz z k r ó ­
lem saskim a v  Posenhofen nie miał spotkania. K sią­
że augustenlm rgski m a wyjechać do K oburga, do­
kąd  jego źtrna juź się udała. Do K openhahagi 
przybyło 1000 SzlezAviczanÓAV, k tórych  D uńczycy przyj 
rnują ja k  braci. Je s t to polityczna dem onstracja prze­
ciwko Prusom . Kom isja zebrana a v  B erlinie z poAvo- 
du koalicji robotników , je s t za zniesieniem  paragraf'ÓAV 
krępujących koalicję. Towarzystwo niem ieckie a v P ary ­
żu od dni k ilku  mÓAvi o odkryciu  spisku niemieckiego 
a v  Berlinie, czemu dzienniki niem ieckie zaprzeczają, 
albo też milczeniem je pokryw ają. Policja berlińska 
m iała odkryć stOAvarzyszenie tajne, którego celem 
t y m c z a s o w y m  miało być skłonienie króla Avszel- 
kiemi możliwemi sposobami do zm iany m inisterjum  
i zwołania n a d z A v y c z a j n e g o  izb, by im poruczyć 
rozw iązanie spraw y księstAy nadelbiańskich. Jed e n a ­
stu główniejszych członków stoAvarzyszenia, należą­
cych do pierw szych rodzin kupieckich w B erlinie 
uwięzić miano 18 sierpnia wieczorem. Przy jednym  
z nich znaleziono podobno plan calkoAvitej zm iany 
tak  a v  zarządzie jak o  i a v  układzie państw a p rusk ie ­
go; w edług tego planu k ra j poznański powinien być 
wrócony Polsce, konsty tucja  zaś pruska m a być 
przerobioną z gruntu  przez „Zgrom adzeuie ustaw o­
daw cze." Składy broni m iały być zabrane w wielu 
miejscowościach, szczególniej w Berlinie, w Poczdam ie 
i M agdeburgu. W edług tych wieści, m inisterjum  chce 
a v  tajem nicy zachować te odkrycia, aby  nie n arażać  
spokoju państwa. K ról p ruski baAvi w Baden.

W łochy zajęte są \Aryboram i. Nowy m inister spra- 
wiedliAvości Cortese podobno oŚAviadczył się przeciw ko 
inkameroAvaniu dóbr kościelnych. M inister spraw  we- 
w nętrznych I.anza podał się do dymisji. D ym isja 
jego przyjęta, k to  będzie jego następcą? niew iadom o. 
P rotesta przeciw ko m inistrowi wojny, z poAvodu jego 
okólnika, w którym  broni spraAvy pułkow nika Vila- 
tego, m nożą się. Rząd włoski zabronił odpraw iać 
procesji kościelnych bez pozwolenia Avladz cywilnych. 
Cholera praAvie już całe W łochy objęła. B andytyzm  
ciągle a v  Neapolitańskiem  silny i nie stłum iony. R ząd 
wioski pod naciskiem  opozycyjnych agitacji, staje się 
coraz Avięeej reakcy jnym .— Sędzia austrjack i z U dine 
E s l ,  prow adzący śledztwo a v  spraw ie powstańców 
we F riu lu , został zasztyletow any.

W  Bernie w Szwajcarji 28 b. m. cztvarte roczne 
zebranie międzynarodowego kongresu dla postępu 
nauk socjalnych, otwarte zostało mową p. Challet- 
Venel, a v  obecności 500 członków, a v  liczbie których 
były i kobiety. — Jenerał amerykański Mac-Clełlan, 
przybył do Ziirichu.

Cesarz Francuzów  25 b. m. poAvrócił do F o n ta ine­
bleau, zostaAviwszy żonę w N euchatel przy chorej 
księżniczce A nnie M urat i innych osobach, które w y­
rzucone zostały z rozbitego powozu przez rozhukane 
konie uniesionego i mocno pokaleczone. D. 5 tvrze- 
śnia cesarz z cesarzową udadzą się do B iarritz. R ady 
jeneralne departam entów  we F ran c ji, rozpoczęły po­
siedzenia swoje w d. 21 b. m. wielu ministrów udało 
się do tych rad  dla prezydoAvania. T ak  zw any m a­
nifest z Nancy, podpisany przez 17 opozycjonistÓAV, 
a żądający decentralizacji we F rancji, zajm uje ciągle 
mocno uwagę publiczności.

W drukarni „Ojczyzny" w Bendlikonie (pod Zurichem).


